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WIADOMOŚCI KRAJOW E
—  P r z e z  Uk a z  C E S A R S K I  d e  K a p i t u i y  O r d e r ó w  z d n i a  

i 6  ( 2 8 )  ma ja ,  m i s n o w a n i  zos t a l i  k a w a l e r a m i  o r d e r u  ś w.  
S t a n i s ł a w a  k l a sy  3ó j :  r a d c a  ku l e g j a l n y ,  n a u c z y c i e l  s t a r s z y  
g i m n a z j u m  r e a l n e g o  W a r s z a w s k i e g o  i n a u c z y c i e l  s z k o ł y  
9 z tuk p i ę k n y c h  B e r n h a r d ;  r a d c y  d w o r u :  p.  o .  n a c z e l n i k a  
p o w .  P r z a s n y s k i e g o  H a nn ;  r e f e r e n c i  komi s j i  R. P.  W.  i D. 
S a m o c h w a ł ó w  i R a d o s z e w s k i ;  a k u s z e r  m.  W a r s z a w y  i l e ­
k a r z  w a r s z a w s k i c h  w i ę z i eń ,  d o k t ó r  m e d y c y n y  Kosz t u l s k i ;  p.  
o.  p i s a r z a  w  w y d z i a l e  t y m c z a s o w y m  l X g o  d e p a r t a m e n t u  
R z ą d z ą c e g o  S e n a t u  J ó z e f o wi c z ;  p.  o.  u r z ę d n i k a  do  s z c z e g ó l ­
n y c h  p o r u c z e ń  w  Ko mi s j i  R. P.  l S k a r b u ,  i p r o f e s o r  I n s t y ­
t u t u  g o s p o d a r s t w a  w i e j s k i e g o  i l eSn i c t wn w  M a r y m o n e i e  
A d a m s k i ;  r e f e r e n t  w  o g ó l n e m  z e b r a n i u  w a r s z a w s k i c h  d e ­
p a r t a m e n t a c h  r z ą d z ą c e g o  s e n a t u  S t r o n c z y ń s k i ;  p.  O. s t a r ­
s z e g o  k o n t r o l e r *  w  N a j w y ż s z ć j  I z b i e  O b r a c h u n k ó w  śj  C z a r -  

•kowski ;  n a c z e l n i k  w y d z i a ł u  w  z a r z ą d z i e  W a r s z a w s k i e g o  w o ­
j e n n e g o  j e n e r a ł - g u b e r n a t o r a  H i g n e t  t ;  p.  o.  s e k r e t a r z a  k a n -  
c e l a r j i  R a d y  A d m i n i s t r a c y j n ó j  K r ó l e s t w a  L u k a s i e w i c z ;  s e ­
k r e t a r z  t e j ż e  k a n c e l a r j i  R ó ża ń s k i ;  p .  o.  s e k r e t a r z a  d z i e n n i ­
k a r z a  t e j ż e  k a nc e l a r j i  G o e b e t ;  p .  o.  b u d o w n i c z e g o  g u b e r -  
n j a l n e g o  a u g u s t o w s k i e g o  Maje r ski ;  p.  o.  n acz e l n i k a  s ekc j i  
k o n s u m c y j n ó j  w  w y d z i a l e  d o c h o d ó w  n i e s t a ł y c h  K omi s j i  R. 
P.  i S k a r b u  S ł o m k o w s k i ;  p.  o.  n a c z e l n i k a  s ek c j i  p r a w n ó j  
w  w y d z i a l e  d o b r  i l a s ó w  t e j że  komi s j i  Szu lc ;  u r z ę d n i k  do  
s z c z e g ó l n y c h  p o r u c z e ń  t e go ż  w y d z i a ł u  i ko mi s j i  N e s t o r o -  
wicz;  u r z ę d n i k  d o  s z c z e g ó l n y c h  p o r u c z e ń  sekc j i  I eSnój  t e jże  
k omi s j i  No wi ck i ;  r e f e r e n t  w y d z .  d ó b r  i l a s ó w  p r z y  t e j że  k o ­
mi s j i  K o by l a ń s k i ;  p.  o.  r e f e r e n t a  w  w y d z i a l e  k a s o w y m  t e j ­
że komi s j i  M i ch n i e w s k i ;  p.  o.  r a d c y  p r a w n e g o  w  r z ą d z i e  
g u b e r n j a l n y m  p ł o c k i m  i s ę d z i e g o  w  t r y b u n a i e  c y w i l n y m  
p ł o c k i m  R o p e l e w s k i ;  n a c z e l n i k  w y d z i a ł u  w  z a r z ą d z i e  g ł ó ­
w n y m  s p i s u  i z a c i ą g u  w o j s k o w e g o  B r a n d e l  i komi s a rz ,  w a r ­
s z a w s k i e j  pol i c j i  w y k o n a w c z ć j  B i e r nack i ;  a s s e s o r e w i e  k o l e -  
gj a ln i :  k o m i s a r z  w a r s z a w s k i ó j  po l i c j i  w y k o n a w c z ó )  Z a g i a -  
b i ń s k i ;  s t a r s i  p o m o c n i c y  na cz e l n i k a  w y d z i a ł u  w  k a n c e l a r j i  
N a m i e s t n i k a  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  S o k o ł o w s k i  i K o m a r n i c k i ;  
p.  o.  r a d c y  d y r e k c j i  u b e z p i e c z e ń  S ł o m i ń s k i ;  p o.  n a c z e l n i ­
ka  p o w i a t u  Ł u k o w s k i e g o  R ze wus k i ;  p o. n a c z e l n i k a  p o w .  
B ia l s k i e g o  Ma r j e ws k i ;  a s e s o r  sekc j i  p r a w n e j  w  komi s j i  R. 
S .  W.  i D, ,  Z a s t ę pc a  s ę d z i e g o  t r y b u n a ł u  cy  w i l n e g o  g u b e r n j i  
W a r s z a w s k i ó j  S i e k i e r s k i ;  s e k r e t a r z  s ekc j i  a s e s o r ó w  d u c h o ­
w n y c h  p r z y  te j że  komi s j i  F r a n k o w s k i ;  p.  o.  k o m i s a r z a  a d ­
m i n i s t r a c y j n e g o  c y r k u ł o w e g o  m.  W a r s z a w y  J a n i s z e w s k i ,  p.  
o .  s ę d z i e g o  s ą d u  a p e l a c y j n e g o  K r ó l e s t w a  L e ś n i e ws k i ;  s ę  ­
dz i a  t e g o ż  s ą d u  B o g d a ń s k i ;  p.  o.  s e k r e t a r z a  k a n c e l a r j i  o g ó l ­
n e g o  z e b r a n i a  w a r s z a w s k i c h  d e p a r t a m e n t ó w  s e n a t u  r z ą d z ą -

c e g o  Za t o ń s k i ;  z a s t ę p c a  s ę d z i e g o  t r y b u n a ł u  c y w i l n e g o  w  K a ­
l i szu K o r z e n i e w s k i ;  p i s a r z  k a n c e l a r j i  z i e mi ań s k i ó j  g u b .  R a ­
d o m s k i e j  w  R a d o m i u  Wol ski ;  a s e s o r  t r y b .  c y w i l n e g o  p .  o.  
p o d s ę d k a  s ą d u  p o k o j u  o k r ę g u  B ł oń s k i e go  Lux;  a s e s o r  t r y ­
b u n a ł u  p .  o .  p o d s ę d k a  s ą d u  p o k o j u  o s r ę g u  W i e l u ń s k i e g o  
T u r c h e t t i ;  a s e s o r  t r y b u u a ł u  p.  o.  p o d s ę d k a  s ą d u  p o k o j u  
o k r ę g u  O p o c z y ń s k i e g o  Fi l ipski ;  ji. o.  p r o k u r a t o r a  p r z y  s ą ­
d z i e  k r y m i n .  r a d o m s k i m  Ho f f m an n ,  (d.  c.  n )

—  P o d a j e  s i ę  d o  w i a d o m o ś c i  p p .  l eka rzy ,  ż e  z a w a k o -  
w a l a  p o s a d a  l e k a r z a  m.  Ł o s i c  w p o w i e c i e  B i a l s k i m g u b e r ­
nj i  L u b e l i k i ś j  z p ł a c ą  e t a t o w ą  r s  2 2 5  r oc z n i e .  K t o b y  z pp .  
l e ka r z y  p o s a d ę  t ę  ż y c z y ł  s o b i e  o t r z y m a ć ,  z e c h c e  Zg ł os i ć  s ię  
w  tój  m i e r z e  z p e d a n i e m  i d o w o d a m i  k wa l i f l k a c y j n e m i  do  
b i u r a  z a r z ą d u  g ł ó w n e g o  s ł u ż b y  z d r o w i a  p r z y  Komi s j i  r z ą -  
de r ve j  s p r a w  w - e w nę t r z n y c h  i d u e b o w m v e h .

— Dyrekcja wyścigów konnych i w ystawy 
zwierząt gospodarskich, podaje do wiadomości o- 
sób które to interesować może, co następuje: 
W  celu podniesienia gonitw W arszaw skich i obu­
dzenia liczniejszej konkurencji, 20tu zwolenników 
sportu, utw orzyli na trzy lata po sobie idące w y­
ścig, pod nazwą nTJnion S takes.« N agroda rubli 
sr. 3000 dana przez kilku członków tow arzystw a 
na lat trzy, t. j. 1857, 1858 i 1859. W erst 3 i pól, 
bieg bez przeszkód zwycięztwo pojedyncze. W a­
ga dla 3-latków funtów 125, dla 4ch lat. fun. 135, 
dla 5 lat. fun. 142, dlaGcio-letnich i starszych fun­
tów 150. Konie w Anglji zrodzone niosą 10 funtów 
więcej. Stawka rs. 150, z której rs. 100 pod prze­
padkiem za cofnięcie konia. O nagrodę tę ubiegać 
się mogą same tylko ogiery czystej krwi angiel­
skiej, wszelkiego wieku, zrodzone w kraju lub za 
granicą. Zwycięzca otrzymuje rs. 3000 połowę 
stawek i przepadków, drugi koń jez’eli nie dystan­
sowany drugą połowę. Koń zwycięzca wyłączony 
zostaje od wspólubiegania się o tez samą nagrodę 
w latach następnych. Każdy właściciel meldując 
konia do tej gonitwy, winien się zadeklarow ać za 
jak ą  cenę chce go sprzedać. Koń zwycięzca zaraz 
po skończonym wyścigu w ystaw iony będzie na 
licytację, która się zacznie od summy przy deklara­
cji przez właściciela podanej. — Jez’eli koń ten 
sprzedany zostanie drożej, przewyżka wpłynie 
do kasy towarzystwa, będzie się procentować, a 
po trzech latach użytą zostanie na utworzenie po­
dobnej nagrody. Gdyby nikt nie ofiarował żąda­

nej ceny, koń zostaje przy właścicielu; w żadnym 
jednak razie z granic K rólestw a Polskiego w ypro­
wadzonym być nie może. Przy sprzedaży z w ol­
nej ręki, waruje się, iż koń ten również w grani­
cach Królestw a stacjować musi. Dla udowodnie­
nia czystej krwi zameldowanego konia przyjmuje 
się jedynie za zasadę: 1) General S tud Book; 2) 
Allgenieines Gestut-Bueh; 3) Le Stud-Book frar - 
ęais; 4) Księga koni krwi czystej w Rosji. Rozu­
mie się samo przez się, że gdyby na poparcie od­
wołania się do powyższych Studbooków zaszła 
potrzeba złożenia tak zwanych dowodów pierwia­
stkowych, w takim razie mieć należy kwit ze sta­
nówki i urodzenia, oraz świadectwo kupna i prze­
chodzenia konia z rąk  do rąk, o ile takie przecho­
dzenie w samych Studbookach nie je s t wymienio­
ne. Nagrodę powyższą dają: 1) August hr. Poto­
cki, 2) M aurycy hr. Potocki, 3j Eustachy hr. W oł- 
łowicz, 4) W itold  hr. W ołłowicz, 5) Karol książę 
Radziwiłł, 6) Zygmunt książę Radziwiłł, 7) W ła­
dysław hr. Branieki, 8) Felix W ołowski, 9) Adam 
Krasiński, 10) Edm und Suchodolski, 11) A. K o­
mar, 12) A lexander Rembieliński, 13) Rom anksią- 
Sanguszko, 14) W iktoryn Zbyszewski, 15) Kon-i 
stanty hr. Ożarowski, iii) Henryk Iżycki, 17) Ka­
zimierz W odziński, 18) Ludwik Grabowski, 191 
J. lir. Szembek, 20) Tomasz hr. Zamoyski.

— W czoraj— Obligi skarbowe (oprócz kupónu) 
żądano rs. 85 kop. 43. Listy zastawne Illgo  okresu 
bez kuponu) za 15 rs., żądano rs. 14 kop. 60. — 
Nowa pożyczka rossyjska z roku 1854 (oprócz ku 
ponu)5°/o, żądano rsr. 102 kop. 21. Pożyczka ros­
syjska z 1855 żądano rs r 103 kop. 21. Za półim- 
perjały żądano rs. 5 k. 1 5 — Kupon Obi. rs. 1 
k. 56*/3- Listów zastaw, k. 9 5/e-— Nowej pożycz­
ki rossyjskiej rs. 1 kop. 79 '/e-

— Dzienniki francuzkie, belgijskie i berlińskie, 
nie nadeszły wczorajszą pocztą.

K o r r e s p o n d e n c j a  K r o n ik i.
Kraków.

l i s t  z  w y s t a w y  r o l n i c z e j  k r a k o w s k i e j .
Mieliśmy tu wystawę rolniczą w Krakowie, sp ra­

wozdanie nasze z niej opóźnia się nieco, bo trudno 
było objąć tyle szczegółów i w yrobić pewne o

Listy Literackie.
P O E T Y C Z N O S Ć  E P O K I  P I A S T Ó W .

(Ciąg da ls zy) .

Ale M ieczysław  i lud jeg o  chrzcili się u chrzciel­
nicy zachodniego kościoła, co ich wraz podda­
w ało w pływ om  zachodniej cyw ilizacji. C yw ili­
zacja ta przysposabiała  ich sobie odtąd za sy ­
nów i bojow ników  sw oich na północy . W  w i­
doku czysto  politycznym  b y ły  ztąd pożytk i, lecz 
b y ły  i szkody: iż się przeto utrudniło porozu­
m iew anie się nasze we w spólnym  jednoplem ien- 
n ym  celu, ze  wschodnią S łow iańszczyzną. Mo- 
żnabv o tem  więcej powiedzieć, lecz że w tych  
listach ślubow aliśm y przedew szystk iem  e s te ty ­
cznem u poglądow i, w róćm y raczej do naszych  
poetów .

W szak tak ogrom na rewolucja duchow na jak  
nastąpiła przez przyjęcie  w iary chrześćjańskiej, 
m usiała koniecznie w nowy sposób um iarkować 
m oralność tak ca łego  społeczeństw a jako ip rze -  
dniejszych jeg o  stanów , zkąd m usiały pow stać  
pew ne w łaściw ości m oralne przedtem  tu obce. 
W prow adziła też na scen ę dziejową w yniosłą , 
p ow ażną, i tak d ługo panować u nas m ającą po­

stać łacińsk iego kleru, co w szystko now ych do­
starcza farb m alowidłu i nowej treści pieniu po- 
etow . A ni też razem  z pokruszeniem  bałw anów  
m ogły  się kruszyć i nałogi bałw ochw alstw a, zkąd 
znowu w yw iązuje się szereg  fenom enów  m oral­
nych w łaściw ych epokom  przechodnim , które u- 
chw ycone na gorącej sprawie, stanow ią studjum  
poetyczne niezm iernie interesujące. Niemnićj 
stają się tu zajm ującem i i stosunki nowochrzczeń- 
ców  z tym i, którzy ich otaczali, przez to jako  
najbardziej, że zobopólne porozum ienie się du­
chow e m usiało tu  b yć w ielce u łatw ione błogim  
charakterem  tych  w czorajszych pogan, w sw o­
ich obyczajach i zwyczajach tyle składających  
dowodów panującego u nich ducha m iłości i o- 
fiary. Słusznie ju ż  i dawniej zastanaw iała m o­
ralistów  polskich w ielka ta  łacność naszych oj­
ców  w poddaniu się prawu C hrystusa, a nie po- 
winniby na nią obojętnie poglądać i nasi poeci. 
W szak w przekonaniu w yżej już przez nas ob- 
jaw ionein , now y to  dow ód jak ośm y byli ludem  
od początku O patrzności upodobanym .

V.
R ycerstw u  m ożniejszem u d osyć się widocznie 

podobało, iż się w yk szta łciło  na stan odrębny  
w yłącznie uprzyw ilejow any, lecz n iepodobało

mu się w cale postradanie sw obody, jakie dziś, ju ­
tro, gd yb y  tem u nieradziło, niechybnie go  sp ot­
kać m iało. Toż i radziło usiłując obie zasady  
społeczeńskie dla siebie zatrzym ać, i organizu­
jąc się przeto w  jak iś rodzaj politycznego ka­
płaństw a, pod k tórego strażą zasady te m iał}7 
się przechow yw ać na potom ne czasy. Trudno  
to było  z początku, niezm iernie trudno, gdy sze­
regiem  panow ań kilku książąt w ładza ich silnie  
rosła, ależ przecie usiłując w iele dokazać można, 
a fakt potw ierdził jako rzeczyw iście ów czesne  
rycerstw o polskie niem ało dokazało.

Ze sposobu jakim następca M ieczysław a B o­
lesław  I ubezpieczał się na tronie, dopatrujem y  
jakichś śladów  obieralności korony książęcej, 
zkądby w nosić że takowej od początku m on ar- 
chji, n igdy całkow icie nie poniechaną. Tak to  
nam dow odzi M oraczewski, a po ścisłem  zbada­
niu założenia, niełatw o i krytyka historyczna  
co przeciw  niem u znaleźć m oże, (a) P iastow ie

(a) T o  m n i e m a n i e  d z i s i a j  c o r a z  w i ę c ś j  s i ę  u p o w s z e c h n i a  
w  n a u c e .  W  t a r g a n i a c h  s ię  p i e r w o t n e g o  s p o ł e c z e ń s t w a  
c h r z e ś ć j a ń s k i e g o  u p r z o d k ó w  n a s z y c h ,  h i s t o r y c y  w i d z ą  w a l -  
k ę  z a s a d  n o w y c h  i s t a r y c h :  m o n a r c h j a  n a s z a  n a w e t  m o n a r — 
c h j a  B o l e s ł a w a  C h r o b r e g o  z g m i n y  u r o s ł a  i w  p o c z ą t k a c h  
s w o i c h  g m i n n y  c h a r a k t e r  n o s i ć  m u s i .  S t ą d  o b i e r a l n o ś ć  ks i ą*



nich zdauie. Ostatniego dnia w ystaw y dopiero, 
w którym  rozdawano nagrody i losowano przed­
m ioty zakupione przez tow arzystw o rolnicze k ra ­
kowskie, można było sformułować sobie zdanie o- 
pinji publicznej o tej wystawie.

Dawniej wystarczało mieć lub czynić, dziś potrze­
ba, aby inni o tem wiedzieli, że się coś ma i czyni, 
bo św iat je s t gorliwym w rozszerzaniu materjalne- 
go dobra, ztąd wszelkiego rodzaju w ystaw y sta­
ły  się bezpośrednim wyrazem potrzeb i dążności, 
usiłowań i ambicji pojedynczych ludzi i całychkra- 
jów . Są to niejako wielkie usystem atyzowane ta r­
gowiska, z tą  tylko różnicą, że na targ  prowadzi 
każdy co ma, i szuka każdy czego inu potrzeba, 
kiedy w ystaw y dają( w ogólności doskonałe tylko 
lub nowe rzeczy. Ze zaś do doskonałości dojść 
trudno, a nowości nie zawsze uda się przejść w za­
stosowanie, ztąd też nie przynoszą w ystaw y w po­
wszechności tych korzyści, i nie wzbudzają tyle 
zajęcia, ileby właściwie przynieść i wzbudzić po­
winny.

W ystaw a, to mozolne studium, kłopotliwa ana­
liza tysiąca szczegółów, trudnych  do ogarnienia, i 
zaledwo tam, gdzie je s t massa specjalnie ukształ- 
conych ludzi może ona przynieść pewne korzyści 
i w yrobić sąd sprawiedliw y o przedmiocie.

Po tych ogólnych uwagach powiemy, iż w ysta­
w a nasza idąc w powszechności w założeniu swo- 
jem  za wzorem innych wystaw europejskich t. j. 
za doskonałością i nowością: nie osiągnęła dosko­
nałości, a nie zajęła nowością.

jeżeli w ystawa ma odpowiedzieć celowi swoje­
mu, powinna reprezentować produkcję krajow ą o 
siłach krajowych, przemysł kraju i miarę zasobów, 
gdy nasza w ystaw a reprezentowała tylko szary 
koniec cywilizacji europejskiej, naśladowniczo 
podchwycone ulepszenia, zludliwie przedstawio­
ne, według usposobienia i fantazji pojedynczych 
właścicieli, w ystaw iających przedmioty.

Tego wszystkiego, co kraj produkuje w massie, 
co właściwie jego bogactwo stanowi, z czego go 
cenią, i znają nawTet za granicą, nie było na w ysta­
wie. Za to było to wszystko reprezentowane, co 
jes t w yjątkowe i do nowości gospodarskich dnia 
wczorajszego należy, bez względu nawet na sto­
pień doskonałości lub wypróbowania.

Cały świat wie naprzykład, że produkujem y 
zboże, miód i wosk, len i konopie, konie i bydło, 
las tow arny i w yroby leśne. Z tego zna nas cała 
Europa, na tern stoimy, to idzie od nas w targ 
europejski, na to jes t pokup i toby u nas doskona­
lić wypadało.

Któżby uwierzył, że na wystawie naszej nie by­
ło żyta, pszenicy, jęczmienia, owsa, prosa, kuku­
rydzy, ale były  najwymyślniejsze w yroby tego 
wszystkiego t. j. mąki i krupki z parowego młyna 
jedne, z amerykańskiego drugie?

K toby uwierzył, że nie było ani jednej próbki 
miodu i wosku, ani jednego kamienia łoju, ale by­
ły  za to stearynowe świece, które nie wiem czern 
do w ystawy rolniczej należyć mają?

K toby uwierzył, że nie było lnu i konopi, bez 
których się m arynarka europejska obejść nie ino- 
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tedy nie snadno byli uznawani za dziedzicznych 
władców, a tein samem i władza ich musiała 
cierpieć pewne ograniczenie, przynajmniej wa­
runek ograniczenia to sprawdzić mogący. Jakoż 
natrafiamy na dowód, już i cienia wątpliwości 
w tej mierze niezostawujący, iż ograniczenie to 
rzeczywiście było we władzy takiego nawet m o­
narchy jak Bolesław Chrobry. Musiał on znosić 
radę dwunastu starszych, bez której nic poczy­
nać nie m ógł, lub przynajmniej był nie powi­
nien. Jedno więc i drugie poniekąd nas ostrze­
ga, ż e  rycerstwo ówczesne potrafiło przechować, 
bodaj na swój w yłączny pożytek, zasady stare­
go  społeczeństw a, a zwyczaj wiecu lubo ułom ­
nie, wyraziło jednakże w pewnym rodzaju obozu 
Bolesława i w przydaniu mu rady.

I ztąd to dla nas ów historycznie pewny, ma­
jący  się następnie uzupełniać, typ rycerza o- 
brońcy starego podania i jego zasad; typ wielce 
poetyczny i swojem powołaniem i zapasami 
z władzą jakie go na tej drodze spotkać miały.

żą t ,  a  r a c z ć j  z a w s z e  p r z y z w o l e n i a ,  z e b y  s y n  n a s t ę p o w a ł  p o  
o j c u .  W s z a k ż e ,  za J a g i e ł ł ó w  s e j m  b y ł  e l e k c y j n y ,  a w y b i e r a ­
n o  s a m y c h  J a g i e ł ł ó w .  Z a s a d a  p i e r w o t n a  z p o g a ń s k i c h  j e ­
s z c z e  c z a s ó w  t r w a j ą c a ,  p o g o d z i ł a  s i ę  i p o g o d z i ć  s i ę  m u s i a ł a  
z  n o w y m  p o r z ą d k i e m  r ze c z y ,  jaki  B o l e s ł a w  C h r o b r y  o r g a n i ­
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że, chociaż mamy w kraju osobną sekcję i osobne 
towarzystwo ku podniesieniu przemysłu i w yro­
bów lennych i konopnych?

K toby uwierzył, że polska rasa koni, wysokiego 
ozy niskiego żłobu, nie była reprezentowaną ani 
jedną sztuką, ale że miasto tego były angielskie 
konie, lub z angielskich pochodnie.

K toby uwierzył, że nie było ani jednej sztuki 
siwego krajowego bydła, znanego pod nazwiskiem 
podolskiego, ani jednego górskiego wołu, znane­
go pod nazwiskiem rogaczy, ani jednej z mlecz­
nych ki ów górskich z gór, z mlecznych krów  le­
śnych z równin, ani jednego tucznego w ołu krajo­
wego. ani jednej karpackiej owcy, k tóra w stanie 
półtuczonym idzie za granicę, a wełną sw ą i skó­
rą  odziewa połowę naszej ludności? Natom iast by­
ły  buhaje, jałów ki i krowy tyrolskie, fryburskie, 
mirctalerskie, holenderskie, szwickie i erszyrskie, 
a to wszystkie bądź czystej krwi, bądź mięszanej, 
bez względu na to, że kraj nasz nie je s t Alpami, a- 
by się w niem alpejskie rasy  bydła przyjąć mogły, 
bez względu na to, że nie je s t Żuławami, aby so­
bie obiecywać można w przyszłości pożytek z cho­
wu holenderskiego bydła, pasącego się wiecznie 
na zielonej łące.

K toby w końcu uwierzył, że na wystawie k ra­
jow ej nie były lasy niczem reprezentowane, lasy, 
które w czasach ciężkich niejednego właściciela 
utrzym ały przy własności, które idą w spław  i 
targ  europejski? że w yroby leśne, k tóre rubrykę 
wielu m ajątków stanowią, jako  to: dziegieć, sm o-1 
ła. terpentyna, kora i t. d. nie znalazły miejsca na 
wystawie, ale natomiast były zapałki z krajowego 
drzewa i pługi politurowane, ja k  się domyślam 
także z krajowego drzewa?

Szczerze mówiąc, tylko książę Sanguszko i kil­
ku chłopów krakow skich reprezentowało na na­
szej wystawie kraj, bo książę dał na nią to, co 
wielki, pański majątek dać może to jest ogiera 
arabskiego, dobranego do klaczy roboczych i by­
dło krajówce, poprawne umiejętną hodowlą, sobą 
samem i bydłem żuławskiem. Chłopi zaś przypro­
wadzili kilka koni roboczych, z których każdego 
najmniej po 20 dukatów zapłacićby w ypadało, a 
jeden otrzymał nawet nagrodę, przez kupienie je ­
go konia ze strony towarzystwa roln. krakow. do 
wylosowania go następnie. Konie takie świadczą 
już  o poprawie koni roboczych i staraniu kolo nich 
włościan usamow'olnionych.

G dyby cała w ystaw a była w tym duchu prow a­
dzona, tym widokiem kierowana i urządzona, t. j. 
gdyby możny wniósł na nią to, na co go stać, co 
się przyjęło i da upowszechnić z doskonałości po­
stronnych, a mierny lub ubogi to, co kraj daje 
przy  wielkiej usilności rolnika, lub dać zdoła: 
wówczas w ystaw a reprezentowałaby istotnie k ra­
jow e stosunki, stopień udoskonalenia i niejako ro l­
niczą moralność. Gdy się wszakże na obce kusi­
my, a własnego, co dobrem jest wyświęcić nie u- 
iniemy, reprezentowała nasza wystawa, ja k  mówi­
my szary koniec tylko cywilizacji europejskiej i 
ową wronę Lafontaina, która się postroiła w pa­
wie piórka. Bo któżby naprzykład uwierzył, że je-

Dość powiedzieć że tu walka ma się toczyć z ta- 
kietni książęty jak Chrobry, jak Bolesław Śmia­
ły  i kilku innych późniejszych Piastów, żeby so­
bie wyobrazić walkę tytanów, epopeję czynu, 
w której znakomity talent poetycki znalazłby 
gotową epopeję pieśni. Nie iżby miał koniecznie 
wprowadzać na scenę dziejowe postacie, które 
zawsze mitrężą swoją precyzją historyczną, lecz 
żeby w charakterach i uosobieniach nawet zm y­
ślonych, wystawiał największe pewnie dramma 
społeczeńskie jakie się odegrało w średniowie­
cznej Europie. Drama tak wielkie, że inu ustę­
puje nawet epiczność wojen Chrobrego w za­
miarze wyjarzmienia Słowiańszczyzny zacho­
dniej i związania jednoplemiennym węzłem z jej 
resztą prowadzonych. Chociaż i to wielkie i to 
wspaniałe! W ielki to więc epizod w naszej epo­
pei narodowej to panowanie Bolesława Chro­
brego, sam w sobie bogatej epicznej treści do­
starczający, a wszelako zdaniem mojem, powy­
żej streściwionemu dramatowi spoleczeńskiemu  
miejsca ustąpić winien.

VI.

Nie będziemy za każdem panowaniem obszer­
niej dowodzić wniesionego wyżej twierdzenia, 
że zasada obieralności a w niej swobody, przy

den z najpierwszych i najmożniejszych obywateli 
ziemskich w kraju, posiadający dobra w najró­
żniejszych i niepodobnych do siebie okolicach od 
granicy szlązkiej, aż w głąb U krainy nie miał nic 
więcej do dania na wystaw ę krakowską, ja k  dwie 
angielskie klacze i kilka kur, ja k  się zdaje świeżo 
sprowadzonych, bogdaj czy nie z takroeznej po­
wszechnej w ystaw y paryzkiej?

W szystkie narody doskonalą teraz, odpowie­
dnio do now ych potrzeb, co już  dla ich przodków  
dobrem było, my tylko znajdujemy potrzebę przyj­
ścia do wszystkich doskonałości od razu i bez w ła­
snej podstaw y, bez pracy zatem. Nie dziw też, że 
gdy u innych narodów  powstają coraz to nowe 
doskonałości, skutki naszego postępowania u nas 
częstokroć bolesno zawodzą. Wszak i ojcowie na­
si gospodarowali z zamiłowaniem i łożyli na ule­
pszenia, jakże może być, aby nam nic nie byli zo­
stawili w spuściźnie? T rudno uwierzyć, aby wszy­
stkie ich starania były daremne, a rezultaty ich u- 
lepszeń wszystkie nie pomyślrie. Przeczymy d la ­
tego możności udoskonalenia i stanowczego upo­
wszechnienia się otrzymanej doskonałości jakiego 
kolwiek płodu lub wyrobu za pomocą samego ty l­
ko nakładu, jako  środka materjalnego. Stadnika, 
krowę, machinę, tryka doskonałego potrafi lada 
kto kupić, byle miał pieniądze, ale poprawić nie­
mi a1 bo w yrobić z w łasnych lichych doskonalsze, 
—jeżeli już  wszystko krajowe lichera nazwać się 
godzi, zdoła tylko talent i usilność. Znajomość 
rzeczy tylko i praca są drogą i środkiem do udo­
skonalenia odpowiednio do swoich i miejscowych 
potrzeb.

Jeżeli w ystaw y rolnicze ten kierunek u  nas we­
zmą, jak i był widocznym naw ystaw ie krakowskie 
nie można im rokow ać przyszłości. W ystaw y po­
winny reprezentować kraj, każdą okolicę we wszy­
stkich jej odcieniach, we wszystkich doskonało- 
ściach, a naw et niedoskonałościach, bo wiele jes t 
dobrego u nas, którego nie znamy, a wiele złego 
na które powszechną uwagę ten zwrócić powinien 
kto zamierza ulepszenia w rolnictwie i popraw ę 
rzeczy krajowej.

Z tąd jesteśm y tego przekonania, które tu wy­
mawiamy głośno; W dobrze pojętym interesie kra­
ju  naszego inaczej wystawy urządzać należy, i dla 
w szystkich  towarzystw rolniczych powinno być za­
daniem przed urządzeniem przyszłych wystaw rol­
niczych, wyświecenie te j kwestji: »Jak wystaicę u- 
rządzić należy, aby reprezentowała kraj, istotny 
stan jego rolnictwa, istotne zalety i potrzeby . «

Powodowani miłością dobra publicznego w y­
powiadam y to zdanie z całą otwartością, bo ze 
skończeniem w ystaw y zdało nam się, że go w y­
rzekła opinja publiczna. Nie mamy tu wszakże za­
miaru potępienia usiłowań tych obywateli, k tóry  i 
tym razem na uznanie publiczne zasłużyli, obm yśla­
jąc  zatem jedynie przyszłość dla następnych wy­
staw  rolniczych, przechodzimy do szczegółowego 
sprawozdania.

W ystaw a miała głównie 3 oddziały:
I. Zwierząt domowych;
II. Machin i narzędzi rolniczych:

wstępowaniu na państwo nowego władcy inniej 
więcej zawsze była dochowaną: gdyż co się pi­
sze, nie pisze się na pożytek nauki, ale poezji. 
Prosimy tylko tych którzy stoją na straży nau- 
uki, aby pozwolili na ten widok rzeczy, bodaj 
przy warunku usprawiedliwienia takowego za­
łożenia na innem miejscu i w innem piśmie (b). 
Jest to tymczasem dla nas pewnikiem history­
cznym, którego w dalszym ciągu tej roboty sta­
le się trzymać będziemy, ukazując niekiedy, o 
ile przedmiot nasz tego wymagać będzie na je ­
go nieomylność. Jakoż i teraz spór następców  
Chrobrego, Mieczysława Ii-go i Ottona albo 
Besprima nową nam do tego nastręcza sposo­
bność. Otton rugował z państwa i Polski Mie­
czysława, nie dlatego tylko, że mu pomagał ce­
sarz niemiecki obrażony na M ieczysława o od­
mówienie sobie hołdu, ale mianowicie dla tego,
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(h) P r o s i m y  s e r d e c z n  e a u t o r a  o u s p r a w i e d l i w i e n i e  t e g o  
z a ł o ż e n i a ,  b o  c ho c i aż  l u dz i e  n a u k i  n i e  mo j ą  p o t r z e b y  p o z w a l a ć  
n a  j e g o  w i d z e n i e ,  g d y  r z e c z y  j a ś u i ć j  p o j m u j ą c  w i d z ą  t e r a z  
t a k  s a m o  j a k  s z a n o w n y  a u t o r ,  a l e  i ci l u d z i e  n a u k i  i o g ó ł  
c z y t a j ą c y ,  r a d b y  t e ż  w i e d ą i e ć  j ak i e  i a u t o r  m a  p o w o d y  do  
s w o i c h  w n i o s k ó w .  P r z y w y k l i ś m y  j u ż  o d  d a w n a  w  p a n u  W .  
W.  w i d z i ć ć  g ł ę b s z e g o  my ś l i c i e l a ,  tu ta j  c h ę t n i e  p r z y z n a l i b y ś ­
m y  m u  n a u k o w ą  p o w a g ę ,  k t ó r ą  n i e z a w o d n i e  p o s i a d a ,  a o 
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III. W yrobów  przemysłowo-gospodarczych. 
Czternastu gospodarzy przyprow adziło na w y­

stawę bydła rogatego sztuk 73. N agrody otrzy­
mali pp. 1) Mieczysław Skarżyński za buhaja ra ­
sy  holenderskiej. 2) H r. W it Żeleński za jałów kę 
pochodzenia szwickiego. 3) A. Niedzielski za sie­
dem sztuk jałow nika pół-krwi holenderskiej.

Pochw ały otrzymali w tym oddziale: J. C. W . 
Arcyksiąźę Albrecht za buhaja rasy  berneńskiej, 
h r. Potocki za buhaja mięszanej rasy  i książę W ła ­
dysław Sanguszko za krowę krajowego zawodu. 
Zaszczytnie wspomnionych zostało 4 sztuk bydła 
księcia M ontleara, tyrolskiej rasy, przychówek 
Hoinolacza, hr. Moszyńskiego P iotra i hr. Rzewu­
skiego Leona.

Siedemnastu gospodarzy przysłało na wystawę 
34 koni. Nagrody otrzymali: książę Sanguszko za 
ogiera do klacz roboczych. 2) H r. Adam Potocki 
za gniadą klacz pełnej krwi angielskiej. 3) Emil 
Stojowski za klacz roboczą.

Pochwały otrzymali: książę Sanguszko za klacz 
fornalską, Emil Stojowski za klacz zaprzęgową 
która celowała pięknością. Kajetan W olsk i za 
klacz zaprzęgową, i hr. Adam Potocki za czwór­
kę koni roboczych.

Sześciu gospodarzy dało na w ystawę 47 sztuk 
owiec cienkowłosych. N agrody otrzymali: 1) ba­
ron L aryss za matek dwie; 2) Homolacz z Gnoj­
nika za 1 barana i dwie matki.

Pochw ały otrzymali za ow ce sw ego chowu pp. 
Paszkow ski i Leśniowski i J. C. W . Arcyksiążę 
Albrecht.

Drób w ystaw iony przez 5 w łaścicieli otrzymał 
tylko pochwały, bo jeżeli jedni odznaczyli się w y­
chowaniem kur najlepszych ras zagranicznych, 
mianowicie kochinchińskiej i hiszpańskiej, to nie 
mniej zasłużył się ten, który poprawił kury kra­
jow e bez mięszania ich z obcemi.

Siedmiu mechaników i fabrykantów  dostarczy­
ło na w ystaw ę 112 sztuk machin i narzędzi rolni­
czych. Pochw ały dostali pp. Rljasiewicz, K ono­
pka i Zieleniewski. N agroda medalem nie została 
nikomu przyznaną dla tego, iż nikt nie zrobił do­
syć znacznych ulepszeń ani nowości. Pow ód ten 
nie zdaje się nam dostatecznym do odmówienia 
nagrody, gdyż wyroby tego rodzaju, znajdujące 
się przeszłego roku na wystawie paryzkiej, nie 
odznaczały się ani nowością konstrukcji, ani no- 
wem udoskonaleniem. Fabrykant machin i narzę­
dzi rolniczych staje się już godnym nagrody, gdy 
w yroby jego zyskują na upowszechnieniu trw ało­
ścią swoją, doskonaleni wykończeniem lub innemi 
przymiotami, dającemi iin w praktyce pierwszeń­
stwo nad w y r o b a m i  jego współzawodników. Oce­
niając machiny i narzędzia rolnicze z tego stano­
w iska zdaje nam się, że wspomnieni fabrykanci 
zasłużyli więcej niżeli pochwały.

W  oddziale płodow  przemysłowych, w ysta­
wionych przez kilkunastu producentów, nagrodzo­
no medalem barona Laryssa za jedw ab, pochwa­
łami zaś hr. Żelińskiego i Goetza z Ochocima za 
piwo, a J. C. W . Arcyksięeia A lbrechta za ser ho­
lenderski. Celującym był rafinowany olejek_ska^

że go wspierało liczne w Polsce stronnictwo 
wskrzeszające przy sposobności prawo obiera­
nia któregokolwiek z książąt panującej rodziny, 
jak niegdyś za dni gminowładztwa, obierano po 
ojcu niezawsze najstarszego ale któregobądź 
z jego synów  na naczelnictwo rodowe. Mieczy­
sław miał snadź wolę nastąpić po ojcu z prawa 
starszeństwa, czem zwyczaj obieralności w nic 
obracał, i dla tego nie on ale brat jego Otton 
miał za sobą starszyznę narodową. Nie szło zaś 
tu Ottonowi o dział po ojcu, ale wprost o pań­
stwo: gdyby bowiem tylko o dział, byłby przy­
musił Mieczysława do wydzielenia mu części 
krajów nań przypadającej i natem by poprzestał. 
Rzecz zaś tak stanowczo była dopełniona, że 
dopiero po śmierci Ottona M ieczysław na pań­
stwo powrócił i spokojnie panował. Tak to o- 
bierałność i swoboda coraz jawniej i coraz sku­
teczniej czynem b yły  bronione, a typ  rycerza 
ch obrońcy coraz mocniej rysujący się, w yzy­
wa już niejako do wyuczenia się siebie sztukmi­
strzów i poetów, z którymi to prowadzimy n i­
niejszą rozmowę. Niecit się wszelako jeszcze nie 
kwapią, bo być może że w nim zajdą pewne mo­
dyfikacje.

VII.
W czasie małoletno sci Kazimierza I-go, skut-

ny Tadeusza Muczkowskiego, była to jednak  prób­
ka ty lko otrzymana w maleńkim rozmiarze tego 
co zrobić można z oleju skalnego, gdyby miał się 
rafinowaniem jego kto zająć i zechciał go w czy­
szczonym stanie handlowi dostarczać.

Jakkolw iek celowi swemu nie bardzo odpowie­
dnio w ypadła ta  w ystawa, druga z porządku, k tó ­
rą  urządziło w Krakowie towarzystwo rolnicze, b y ­
ła  ona zawsze lepsza i lepiej wyobrażająca p rodu­
kcję rolniczą swej części kraju, niżeli poprzednia, 
czyli pierwsza. Mamy nadzieję, że trzecia, mająca 
nastąpić za trzy lata, przewyższy o wiele poprze­
dniczki swoje.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N G L J  A.

Londyn 16 Sierpnia. W edług nadeszłych tuw ia- 
domosci z G ibraltaru z dnia 9go b. m., część osa­
dy okrętu Gdańsk, k tóra pod osobistem dowódz­
twem J. K. W . Księcia A dalberta w ylądow ała pod 
Melilla, została z zasadzki napadniętą przez mau- 
rów  zRiff. W  tej walce jeden oficer (p. Riseinan) 
i pięciu m ajtków postradali życie. J- K. W . K sią­
że Adalbert otrzymał lekką ranę w nogę. Prócz te­
go dwóch oficerów i piętnastu majtków poniosło 
rany. Książe Adalbert zamierza w początku przy­
szłego tygodnia udać się do Londynu.

(Schlesisc/ie Z/g).
A U S T  R  J  A.

Wiedeń 16 Sierpnia. Komisarz austrjacki do or­
ganizacji Księztw, baron Koller, stanowczo wyjeż­
dża ju tro  z Wiednia. —  Nowy am basador P orty  
przy naszym dworze, książę Kalimaki, w tych 
dniach jest tu  spodziewany. —  Nuncjusz apostol­
ski, kardynał V iale-Prela, gotuje się do wyjazdu 
do Bolonji i zapewnie jeszcze w tym miesiącu 
mieć będzie pożegnalne posłuchanie u Cesarza.

(Schlesische Zetung).
F R A N C J A .

P aryż 16 Sierpnia. W e czwartek odbyło się do­
roczne posiedzenie pięciu akademji pod przewodni­
ctwem p. Beranger; przy nim w biurze zasiadali 
delegowani akademji francuzkiej napisów i belle- 
trystyki, akademji nauk i sztuk pięknych.

Pan Beranger pierwszy zabrał głos i odczytał 
raport tyczący się nagrody trzech-letniej, wyzna- 

i czouej przez wszystkie połączone klassy instytutu. 
Nagrodę tę otrzym ał p. Fizeau, za dowcipny w y­
nalazek dozwalający mierzyć z największą dokła­
dnością szybkość światła.

Dla wyznaczenia tej nagrody, klasy insty tu tu  po­
stanowiły, że każda z nich przedstawi dzieła albo 
odkrycia, które osądzi goduemi tej nagrody. W y ­
nalazek p. 1 izeau przedstawiony został przez aka- 
demję nauk.

Akademja francuzka przedstawiła dw a dzieła: 
Poezje ewangieliczne przez W ik to ra de L aprade i 
o Auńskiem  Akropolis panaBeule. To ostatnie dzie­
ło przedstawione także zostało przez akademję sztuk 
pięknych. Akademja napisów i belletrystyki przed­
stawiła do tej nagrody zupełnie na równi pp. Bot- 
te i Place, k tórzy kolejno byli k onsulami francuz-

kiern tejże samej, ale dla samolubstwa możnych 
w złym  kierunku puszczającej się żądzy swobo­
dy, Polska ówczesna omal że się nierozpadła 
na większe i mniejsze barońje, żadnego między 
sobą nie mające związku. Przełożeni nad pro­
wincjami możniejsi zapragnęliudzielności, chcie­
li każdy odrębnie panować. Działał też na to 
jako najwięcej przykład sąsiednich niemieckich 
lenników, na takowe drobne udzielności stale 
pracujących, i oto typ  szlachetny dopiero przez 
nas opisany kazić się począł. Albo powiedzmy 
raczej, że obok niego stanął długi, wyraziciel 
złego, rzecby można, jak on dobrego początku, 
usiłujący podstawić samolubstwo możnowładz- 
kie, w miejsce cnotliwych pobudek zacności czło­
wieka i miłości braterskiej. Szczęściem rzecz 
trwałą być nie miała: zapobiegł jej straszny za 
te^o bezkrólewia bunt kmiecy, z takowego roz- 
przęgania się sił państwa korzystać umiejący i 
opamiętał m ożnych.

Po wytrzymanych okropnych burzach wewnę­
trznych, wezwali owi tułającego się u obcych 
Kazimierza, a ten w szystko i wszystkich w na­
leżyty  porządek wprawić potrafił. Starszyzna 
narodowa, dopiero tak samolubna, nie mogąc się 
już wyosobnić z łona wspólnej ojczyzny, po­
wróciła na drogę obrony i stopniowego rozwija-

kiemi wM ossul, za poszukiwania i odkrycia jakie 
poczynili na zwaliskach Niniwy. Akademja nauk 
moralnych i politycznych, nie przedstaw iała żadne­
go kandydata.

Następnie p. Babinet odczytał rozprawę pod n a­
pisem Teorja deszczu i skrupiania kuli ziemskiej. 
Uczony fizyk dowodzi, że wylew y które mieliśmy 
w  roku bieżącym , pochodzą ze zboczenia wiel­
kiego prądu atmosferycznego, k tóry  idzie od ró­
wnika i dotknąw szy Ameryki, przechodzi zwykle 
przez środek Francji. Od kilku lat posunął się on 
ku północy w stronę Bałtyku. W racając do da­
wnej drogi; znalazł naszą atmosferę źle przygo­
tow aną do jego pow rotu i ztąd ulewne deszcze któ­
re spadały na wiosnę.

Po  tem ciekawem wytlomaczeniu naszych klęsk, 
p. Condor czytał śliczną rozprawkę o kolorycie 
w malarstwie a p. Rouge uczone wypracowanie o 
kam pańjach egipskiego króla Ramsesa ligo  zna­
nego więcej pod imieniem Sezostrysa.

Pan Viennet zakończył posiedzenie odczytaniem 
listu do p. Pontm artin. T a obrona trajedji bogata 
w dowcipne rzuty i zgrabne ucinki, z zapałem była 
słuchana i oklaskiwaną. (Union.)

H I S Z P A N J A  
Czytamy w Journal des Deba/s: W  Hiszpanji cią­

gle dotąd zajmują się przypuszczeniami dość nie- 
pewnemi względem planów  politycznych przypi­
sywanych gabinetowi. W edług pogłoski k tóra zda­
w ała się nabierać niejakiej pewności, miał on po­
stanowić przywrócenie konstytucji 1843 r. to jest 
tej k tó rą rządziła się Hiszpanja w chwili w ybuch­
nięcia rewolucji 1854 r. W edług innego podania, 
także bardzo stanowczo głoszonego, zamiarem ma 
być rządu przedstawić kortezom projekt nowej kon­
stytucji. Kortezy mają także być powołanemi do 
rozwiązania kwestji tyczącej się reorganizacji gw ar- 
dji narodowej. Gabinet tymczasem z pospiechem 
w ykonyw a prawo o przedaźy dóbr narodow ych 
i instytutowych. Opinja publiczna i rząd zdają się 
być zajętemi coraz bardziej kwestją tyczącą się ży­
wności. Pomimo wszelkich usiłowań i poświęceń 
rządu, clileb, mięso i wszystkie przedmioty pierw­
szej potrzeby, coraz bardziej podnoszą się w cenie 
i to w sposób nadzwyczajny.

Dzienniki madryckie donoszą nam o kilku dy ­
misjach i nominacjach w ciele dyplomatycznem. 
Pan Corradi am basador w Lizbonie, podał się do 
dymissji; p. Coelło mianowany je s t ambasadorem 
w K onstantynopolu. Pan Coello je s t dyrektorem  
dziennika Epoc.a. Donoszą o przybyciu marszałka 
Espartero do Logrono, które to miejsce w ybrał on 
na stały  pobyt zdała od interesów publicznych. 
Gazeta m adrycka ogłasza cyrkularz p. Rios Rozas 
ministra spraw  wewnętrznych, do gubernatorów  
prowincji, nakazujący im największą uwagę i bacz­
ność na nieporządki, które niedawno zakłóciły spo- 
kojność prowincji Kastylji. Ton zarazem silny i 
um iarkowany tego okólnika, czyni zaszczyt nowe­
mu ministrowi spraw  wewnętrznych.

Francuzki dziennik wychodzący w M adrycie do­
nosi pod dniem l i ty m  b. m. że p. Martinez de la 
Roza, którem u proponow ano ambasadę w Rzymie,

nia jej swobód. Typ nasz wspaniały, dajmy na 
to że pomimowolnie, jednak ocalał. A ów że bunt 
kmiecy? 0 ! to była kara Boska za zaparcie się 
i ucisk braci; toż i za chwilowe odstąpienie sw o ­
jego powołania.

VIII.
Ale oto nowa chwila dziejów, i nowe uroz­

maicenie epopei polskiej. Kto z nas kiedy nie 
komentował przeważnego w epoce Piastów zej­
ścia biskupa krakow. Stanisława z Bolesławem  
Śmiałym? Może być, że to był spór podobny 
temu jaki w tejże porze przyszedł na zachodzie 
między cesarzem Henrykiem IVtym  a Papieżem  
Grzegorzem VII; lecz też może być i to, że był 
wcale innej a miejscowej natury. Jakoż rzecz 
dziwna, dawniejsi historycy wcale go tak nie 
charakteryzują, a strofowaniom Bolesława przez 
biskupa naznaczają inne, znajome pobudki: d łu­
gie wojny na Rusi, zbyt surowe powściąganie 
nierządu jaki się wywiązał w kraju w czasie nie­
obecności króla, i w końcu nieprzykładne jego  
życie.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



nie o rz y ją ł tego zaszczytu z pow o d u  podeszłego 
w ieku  i s łabości [zdrowia, a naw et postanow ił nie 
przy jąć  żadnego innego urzędu.

W  K ata lon ji, A ndaluzji i obu K asty ljach  zupeł­
nie je s t  spokojne.

B a n d a  braci H ierros zosta ła  p ob ita  i rozproszo­
na w  prow incji B urgos. (J. des Deb.)

N  I E  M C Y.
K w estja  K sięstw  niem ieckich i jeszcze niepew ne 

pow odzenie no t P ru ss  i A ustrji, ciągle jeszcze je s t  
przedm iotem  zajm ującym  kolum ny p ra sy  niemiec­
kiej południow ej i północnej. Istn ienie drugiej no­
ty  austrjack iej i m em arjału  k tórym  U an ja  m iała 
odpow iedzieć na  p rzedstaw ienie dw orów  B erlina 
i W iednia, tudzież m issja k tó rą  h ra . Spoonek  ma 
w kró tce  spełnić w  Niem czech w przedm iocie tej 
sp raw y , są  podaw ane w w ątpliw ość, m iędzy inne- 
mi przez koresponden tów  dziennika Nord w K o ­
penhadze; to  pew na podobno z'e m iędzy A u strją  i 
P ru ssam i przyszło  do zupełnego porozum ienia się 
w  tej kw estji zbliska do tykającej in teresów  nie­
mieckich. , ( leNord.)

W IA D O M O ŚC I Z W SC H O D U .
P iszą  z T ry es tu  do Gazety D rezdeńskiej: 
Położenie prow incji T essa lji i E piru , je s t  na j­

sm utniejsze. W  E pirze rozbójnicy są  panam i p ra ­
wie w szystk ich  okręgów . W  T essa lji dow ódca 
rozbójn ików  C yriakus, panuje nad  całą granicą, na 
czele b an d y  złożonej z 260 ło trow i Je s t to  ten sam 
C yriakos, k tó ry  w edług  doniesienia am basadora 
tureckiego w  A tenach, zakom unikow anego rz ą d o ­
wi greckiem u, miał być  schw ytany  przez tu rków ,za­
p row adzony  do K onstan tynopo la  i tamże u k aran y  
śmiercią. W  dw óch w spom nionych prow incjach, 
znajduje się obecnie do 3000 rozbójn ików  w ban­
dach  od 30 do 300 ludzi. P opełn ia ją  oni najw iększe 
okrucieństw a. Bezpieczeństw o Grecji bardzo je s t  
zagrożone przez to  położenie E p iru  i Tessalji.

(Union.)
Konstantynopol 8  S ierpnia . K siąże K alim aki w y ­

jeżd ża  w kró tce  do W iedn ia . P an  R ichtofen kom i­
sarz p rusk i do K sięstw  N addunajsk ich , p rzyby ł 
do naszej stolicy, E w ak u ac ja  angielska ju ż  je s t  u- 
kończona, i francuzi zabrali dziś na sta tk i ostatn ie 
oddziały  sw ego w ojska.

Z A ten donoszą pod  dniem Otyin b. m., że fran ­
cuzi opuszczą te rry to rju m  greckie najpóźniej w d. 
I5 tym  b. m. ’ {Jour.des  Deb.)

—  P iszą  z nad Niższego D unaju  dnia 8 sierpnia 
do niemieckiej Frankfurckiej Gazety:

Now e stronnictw o polityczne ukazało  się na 
W ołoszczyznie i rozpuściło  sw ój p rogram  w ty ­
siącznych exem plarzacli. Za pierw szą zasadę k ła ­
dzie ono połączenie dw óch K sięztw  pod lennem 
zwierzchnictw em  P o rty . Ale to  zw ierzchnictw o 
m a być w ykonyw ane w edług sta ro ży tn y ch  przy­
w ilejów  kraju . D ruga  zasada tak  je s t  w yrażoną: 
K siąże z dynastji obcej. T rzecia żąd a  Z grom adze­
nia narodow ego, opartego  na uksztalceniu  nau- 
kow em  i w łasności m ajątkow ej, ale bez oznaczenia 
w ym agaluej w ysokości poda tk u  opłacanego przez 
w yborców . W  czw artym  punkcie żądaną je s t  
odpow iedzialność m inistrów ; w piątym  w olność 
prassy .

Gazeta M ołdawska  ogłasza re sk ry p t w y d an y  
w dniu 22 lipca przez kajm akana do nadzw yczaj­
nej rad y  adm inistracyjnej w M ołdawji. M iędzy in- 
nemi znajdujem y w  nim co następuje:

Spokojność. zgoda i jed n o ść , pow inny być re ­
gułam i naszego postępow ania. T ak ie  po stęp o w a­
nie będzie pewnem w yrażeniem  życzeń n a ro d u  i 
zjedna nam sym patje tych  k tó ry ch  opatrzność 
B oża pow ołuje do ostatecznego zaw yrokow ania  
w zględem  naszego losu.

P rze ję ty  terni zasadam i, zw ażając na ch arak te r 
u rzędow an ia  i obow iązków  jak ie  mi zostały  poru- 
czone i p rzem ijającą naturę okoliczności w jak ich  
się znajdujem y, sądzę moim być obowiązkiem , 
unikać w szelkiego śro d k a  jakiejkolw iek p rzed­
wczesnej inąow acji, i u trzym ać insty tucje dopóki 
nie zostanie kom pletn ie  uzupełnioną ostateczna o r ­
ganizacja naszego K sięztw a. {Jour. des Deb.)

W Ł O C H Y.
Turyn 13 Sierpnia. C zytam y w Opimone:
U czta w ypraw iona w głów nej sali zam ku k ró ­

lew skiego w C b am le ry  przez je n e ra ła  B iscarelli 
d la m arszałka  Canrobert,, zgrom adziła  siedm nastu 
b iesiadników , tak  znakom itości z C ham bery ja k  i 
osób  w yższego stopnia  znajdu jących  się w  Aix 
les B ains. P o  uczcie, m arszałek  ozdobiony  w ielką 
w stęg ą  o rderu  w ojskow ego sabaudzkiego, u d a ł 
się do tea tru  z jenerałem  Biscarelli. Z osta ł tam po ­

w itany  pelnemi zapału okrzykam i. M uzyka g ra ła  
pieśń F artan t pour la Syrie  (kom pozycja królow ej 
H ortensji).

K orrespondencje  z P a rm y  p ro s tu ją  przesadne 
podan ia  n iek tórych  dzienników  w  przedm iocie p o ­
ruszeń w ojsk  austrjackicli. Poruszen ia  te orgrani- 
czają się na sam ej ty lko  zmianie garnizonów , ale 
siła  tych  garnizonów  pozostaje  ta  sam a.

{Journal des Debnts).

m  EiPODZI AAJK A -
{ C i ą g  d a l s z y ) .

Pew nego w ieczora, na balu  u  prefekta, pan de 
M auvezin przedsięw ziął sko rzystać  z chw ili w y ­
poczynku po w alcu, d la zrobienia w yznania p an ­
nie du  Rosier. A lexandryna była  dn ia  tego pię­
kniejszą jeszcze niż kiedy. M odniarka z P a ry ża  u- 
b ra ła  ją  ja k  ty lko m ogło być najśw ieżej i najzalo- 
tniej, co się stało  pow odem , źe A nato l nie czuł 
się ju ż  dłużej panem uczucia k tó re  go traw iło , ja k  
u trzym yw ał, zaraz od pierw szej chwili, w k tó re j 
miał zaszczyt być przedstaw ionym  pannie  du 
R osier.

—  P rzebacz mi pani —  d o d a ł w sposób  wielce 
sen tym entalny— nie mogłem  się oprzeć sile uczucia, 
k tó re  mię unosi mimo w iedzy... Jakże  szczęśliw y 
ten, k to  twoim  będzie!

P iękne te  słow a trąc iły  nieco przygotow aniem  
i panna du R osier z pew nością by łaby  się na tem 
spostrzeg ła, gdyby  choć trochę  m iała m ocy nad  
sobą, ale ja k  pow iedzieliśm y, serce je j przeinaw ia- 
ło  za A natolem  i d la  tego usły sza ła  ty lko  to, co 
ra d a  by ła  usłyszyć. O dpow iedziała panu  du  M au­
vezin wzrokiem , w k tó rym  niebyło nic a nic gnie­
w u, z czego, odprow adzając  j ą  na miejsce piękny 
tancerz, m ógł być pew nym  nieledwie, że n ieukró- 
cona do tąd  dum a pięknej dziew czyny schyliła  się 
wreszcie pod jarzm o.

Tego w ieczora A lexandryna nie m iała sobie ró ­
wnej. Jaśn ia ła . W zgard liw y nieco u st je j uśm iech 
przeszedł w  słodycz, a w yraz je j tw arzy , k tó rem u 

■ zarzucić m ożna było niejakie zimno i obojętność, 
nab ra ł teraz oży wienia i w dzięku.

—  Co się pani stało? —  szepnął je j E v aris te  pe­
łen podziw u.

—  N ic —  o d p o w ied z ia ła— jestem  szczęśliwą.
W róciw szy  do siebie, panna d u  R osier pobie­

gła do pokoju swej sio stry  k tó ra  ju ż  spa ła  i uca­
łow ała  j ą  nam iętnie.

S iostra  ta  by ła  znacznie od  niej m łodszą. W y ­
chow ana w klasztorze, nie lub iła  św iata i un ikała  
go. Ł agodna i nieśm iała, n ad  w szystko przenosiła  
spokój i odosobnienie i do najlepszych dni liczy­
ła  chw ile spędzone w śró d  tow arzyszek, p o śró d  
cichych m urów , k tó re  osłan iały  je j dzieciństw o 
L u b iła  w racać do n ich  za lada pow odem , a naw et 
zostaw ać tam  ja k  najchętniej, aż nieraz s io stra  
p rzy sy łać  po n ią m usiała. Z drow ia b y ła  słabego, 
m iano naw et obaw ę czas jak iś  o je j  piersi; pow ia­
dano, że m atka je j, um ierając, nie chciała się od 
niej oderw ać, i że zapew ne przyzw ie ją  do siebie. 
N iepokoje, s taran ia , ostrożności, którem i otacza­
no pierw sze k rok i je j życia, u sp o so b iły  je j  um ysł 
do tęschnego m arzycielstw a, w którein  pogrążać 
się lubiła. B y ła  ja k b y  więzień, k tó ry  przypadkiem  
uszed ł śmierci; zdaw ało  się je j ciągle, źe lad a  
chw ila spo tkać  się je j przyjdzie z tą  nieprzyja- 
ciołką nieuniknioną, a jed n ak  nie p rzestraszało  j ą  
to  bynajm niej; owszem, gotow ała się na to  sp o t­
kanie z poddaniem , w którem  odw aga chrześójan- 
ki łączyła  się z niew innością dziecięcia. L udw ika  
nie by ła  piękną ja k  je j siostra, ale w szystk ie u- 
czucia, w szystk ie w zruszenia m alow ały  się na je j 
licach, nadając im w yraz, k tórego  w dzięku, k tó re ­
go u ro k u  w ypow iedzieć n iepodobna. Obie s io ­
s try  kochały  s i ę  j^ k  najczulej, ty lko  źe je d n a  ro z­
kazyw ała, a d ru g a  b y ła  posłuszną, ani naw et w ie­
dząc o tem; co w iększa, ile razy  m ów iono o p an ­
nie d u  R osier, zaw sze tyczyło się to  ty lko  Ale- 
x an d ry n y . Z aledw ie znali siostrę  m łodszą zaufa­
ni przyjaciele dom u, a i ci by li tego przekonania, 
źe ona nie dociągnie do pełnoletności.

S to su n k i uczuciow e zaw iązane pom iędzy pan n ą  
du  R osier i panem  de M auvezin, trw a ły  ju ż  od  
dni ośmiu lub  dziesięciu, k iedy  inny  znów  w alc 
jak iś , nastręczy ł m u sposobność w znow ić rzecz 
w  sposób  więcej stanow czy nieco.

—  N ie clicę nic posiadać w brew  w oli pani —  
rzekł po w ażn ie— jeżeli będę m iał szczęście o trzy - 
mać je j rękę, chcę to  być w inien je j samej.

A lexandryna znalazła w ty ch  słow ach  dużo u- 
czucia, było zaś w nich ty lko  wiele ro zsąd k u  i

przebiegłości. W iedział pan de M auvezin i to  ja k  
najlepiej, źe wszelkie udan ie  się w  tym  razie w p ro st 
do pana  du  R osier, na  n icby się nie p rzydało , li­
czył zatem raczej na  pow szechnie znane p rzy w ią ­
zanie o jca do córki, k tórej on nic zapew ne odm ó­
wić nie zechce.

—  A w ięc —  odpow iedziała  A lexandryna  —  
pom ów  pan  z moim ojcem .... Znajdzie się tam  o- 
brorica, k tó ry  będzie m ów ił za tobą.

W cale  nie tego życzył sobie A natol, ale  k ro k  
ju ż  by ł z rob iony  nie czas było  się cofnąć.

A lexandryna położyw szy  się, długo zasnąć nie 
m ogła. O św iadczenie k tó re  w  sposób  dom yślny  
zrobiła  p an u  de M auvezin, nie daw ało  je j oka 
zm rużyć z w zruszenia. W ydziw ić się nie m ogła, 
jak im  sposobem  dum a je j w rodzona, ta k  słabo  
bron iła  j ą  w tym  razie, i zarazem  cieszyła się z te ­
go co się stało . W y o b raża ła  sobie odw idziny p a ­
n a  de M auvezin u  p an a  du  R osier, k tó ry  u sły szy  
ty lko  słow a przez n ią  sam ą ułożone zaw czasu i 
przez nią podszepnięte kochankow i. K iedyznuże- 
nie przym knęło je j wreszcie pow ieki, w idziała się 
w sukni koronkow ej, z zasłoną oblubienicy  n a g ło ­
wie, u stopni w ielkiego o łtarza  k a ted ry , w śró d  
niezm iernego na tłoku  ciekaw ych —  i budziła się 
w  sposób  nagły. N iecierpliw iła się w łasnem i sw e- 
ini wzruszeniam i, a nie m iała sił ich poskrom ić. 
M łodość okazała  się w  tym  razie silniejszą od woli. 
A lexandryna  całą noc cierpiała bezsenność prze­
p la tan ą  sny dziwacznem i, a jed n ak  n igdy  nie czu 
ła  się szczęśliwszą.

M inął dzień jeden , dw a, nareszcie cztery, pan 
du  R osier nie w spom inał o niczein. To tak  d łu ­
gie jego  milczenie, było d la  A lexandryny  nie do 
w ytłum aczenia. Po up ływ ie ty g o d n ia  trw o g a  ję  
opanow ała. N astępnej niedzieli p rzy  w yjściu  z na­
bożeństw a, na  k tórem  znajdow ała  sie z sw oją  s io ­
s trą  i pan ią  de Fougero lles, p rzy w ita ł j ą  pan  de 
M auvezin. A lexandryna  dom yśliła  się, że chce je j 
coś pow iedzieć, zw olniła k roku  m ocno w zruszona; 
jak o ż  w krótce p rzybliży ł się do niej A natol, k o ­
rzy sta jąc  z tłoku, k tó ry  n a  chw ilę od łączy ł j ą  od 
je j tow arzystw a.

—  M ówiłem —  rzekł z cicha i szybko.
—  I cóz?
—  Nic. Zobaczy, nam yśli się.... a  j a  tym cza­

sem jestem  w  rozpaczy... um rę.
A lexandryna  spostrzeg ła  w  tej chw ili ch u d ą  p o ­

stać pani de Fougero lles, k tó ra  się za n ią  o g ląd a­
ła, p rzysp ieszy ła  w ięc k roku , ale spojrzenie ja k ie  
p rzesła ła  panu  de M auvezin, dało  m u poznać, źe 
jeszcze nie w szystko  stracone. Co zaś do rozpa­
czy o k tó re j m ów ił w  sposób  tak  nam iętny, tej nie 
znać było  na  nim  bynajm niej, bo ani od  niej nie 
schud ł, ni pob lad ł; w  każdym  razie je d n a k  p rze­
sada  m iewa wiele u ro k u  u  n iek tó rych  kobiet.

O burzała się dum a A lexandryny , na sam ą m yśl 
zaczęcia coś w  tym  razie ze swej strony . W  is to ­
cie było to  w yznać o tw arcie  m iłość sw oją  d la  A - 
natola, nie w iedząc naw et, czy j ą  ojciec upo w a­
żnia. A je d n a k  zebra ła  się na  w olę zrobić to  w re ­
szcie; jak o ż , nie zw łócząc dłużej, schw yciła  chw i­
lę sposobną, k iedy  je j ojciec by ł sam  w  swoim 
pokoju .

—  M oże przeszkadzam  ojcu— rzekła w chodząc.
—  Nie —  odpow iedział p an  du  R osier, k tó ry  

siedział p rzy  sw ojem  b iu rk u — przeglądałem  p a ­
piery.

—  Bo chciałam  chw ilkę  pom ów ić z ojcem.
—  W łaśn ie  w  porę. Już  od dni kilku sam  zbie­

ram  się na to.
—  W ięc  m a mi ojciec co pow iedzieć — sp y ta ła  

A lexandryna  rum ieniąc się mimowoli.
P an  d u  Hosier spo jrza ł na  n ią  przenikliw ie. 

W sta ł i przeszedł się p arę  razy  nic nie m ówiąc. 
P o  raz  pierw szy pew nie w  życiu uczuł się w k ło ­
pocie. Z atrzym ał się przy  oknie i w roztargn ien iu  
zaczął bębnić po szybie. Jak iś  dreszcz obaw y 
przebiegł członki A lexandryny .

P o  chw ili pan  du  R osier obrócił się znagła.
—  D om yślasz się zapewne źe tu idzie o mał­

żeństwo —  odezw ał się.
  W iein  o te m , —  odpow iedziała odw ażnie

Alexandryna.
  W ięb  pan  de M auvezin m ów ił o tem z tobą.

w p r z ó d  niż ze mną? —  m ów ił dalej pan  du  R osier-
____________   (D a lszy  ciąg nastąp i.)

T E A T R  RO ZM A ITO ŚC I. Dziś: Małżeństwo z ro z­
ka zu .— Łobzowianie.

T E A T R  W IE L K I. Ju tro : O pera.___________
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